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To była nie tylko p
Piotr Prymas z Kąkolewa pojechał na misję medyczną do Kenii.
Spędził tam kilka tygodni. Pomagał ludziom, poznawał Afrykę,
zdobywał doświadczenie. 

Piotr ma 21 lat. Kiedy kończył II
Liceum Ogólnokształcące w Lesz-
nie myślał o studiach z biotechno-
logii i karierze naukowej. Zmienił
zdanie po maturze. Wybrał się na
medycynę, bo chciał mieć kontakt
z pacjentami. Nigdy tego nie żało-
wał. Jest na trzecim roku studiów i
już wie, że będzie specjalizował
się w ginekologii i położnictwie. 

- Bardzo lubię się uczyć  - mówi
szczerze. - Medycyna stała się

moją pasją i nie wyobrażam sobie

innego zawodu. Zrobię wszystko,

aby ukończyć studia w Poznaniu,

poszerzać wiedzę i przyczyniać się

do rozwoju mojej specjalności. W

medycynie zawsze jest coś do od-

krycia.

Piotr nie ukrywa, że chce być
wybitnym lekarzem. Chce leczyć i
pomagać. Te marzenia nie zabie-
rają mu jednak zwyczajnej co-
dzienności. Piotrek chodzi na
siłownię, gra na gitarze, tworzy pio-
senki, kocha być z rodziną i przy-
jaciółmi. Jest po prostu młodym
człowiekiem, który ma plan na
przyszłość.

Ponad rok temu trójka studen-
tów z Uniwersytetu Medycznego w
Poznaniu, na którym studiuje Piotr
utworzyła projekt pod nazwą "Le-
czymy z misją". Od początku był to
pomysł skierowany na pomoc dla
mieszkańców Kenii. Aby mieć oso-
bowość prawną projekt stał się
częścią działalności Fundacji Ha-
rambee. Młodzi ludzie mogli więc
oficjalnie promować założenie pro-
jektu, mówić o nim w telewizji,
radiu, na facebooku, opisywać w
medycznych pismach. 

- I robimy to z wielkim zaanga-

żowaniem - dodaje Piotr. - Przyłą-

czyłem się do projektu na początku

minionego roku. Najpierw trójka

kolegów pojechała do Kenii, po-

magali w szpitalach, rozeznali się

jak funkcjonuje tam służba zdro-

wia, dostarczyli lekarzom kilka ton

sprzętu. A potem, po powrocie roz-

szerzali akcję. Teraz jest nas 46,

ale wiem, że kolejni studenci z

całej Polski deklarują już przystą-

pienie do projektu "Leczymy z

misją".

Na uczelni są szkolenia dla
osób chcących wyjechać na misję.
Dowiadują się o warunkach jakie
muszą spełnić, by zostać w Kenii

wolontariuszem, o służbie zdrowia
w tym kraju, o szpitalach i ich spo-
sobie funkcjonowania, a także o lu-
dziach, kulturze, folklorze Kenii. Na
taką przygodę naprawdę trzeba
być gotowym. No i trzeba zdobyć
na nią fundusze. Wolontariusze
jadą tam na własny koszt.

Fundacja współpracuje z bisku-
pem prowincji Kitui. To jest
wschodnia część Kenii, około 200
km od Nairobii, stolicy kraju. Tam
znajdują się szpitale misyjne. Poz-
nańscy studenci nawiązali kon-
takty ze szpitalami w Muthale,
Mutomo i Machakos. A także z sie-
rocińcem w Nyumbani. Piotr opo-
wiada, że dla dzieci z tego
sierocińca zawieźli tysiąc par tram-
pek. Dzieci biegały tam w klapkach
z opon i butelek. Prezent sprawił
im ogromną radość. 

Piotr Prymas z siedemnastoma
innymi studentami pojechał do
Kenii w sierpniu ubiegłego roku.
Był tam sześć tygodni. Pozostali
koledzy uczestniczyli w kolejnych
turnusach. Akcja trwała od lipca do
października. 

- Baliśmy się oczywiście ryzyka

związanego z chorobami - dodaje
Piotr. - Przeszliśmy cykl szczepień.

Na szczęście nic złego się nie

stało. Nie złapałem żadnej infekcji

ani choroby. To była praca jaką

sobie wymarzyłem. 

Na miejscu wszyscy mieli pełne
ręce roboty. Szpital, w którym było

kilkaset pacjentów zatrudniał tylko
trzech lekarzy. Pomagali im klinicy-
ści, osoby po trzyletnich studiach.
W szpitalu Piotrek zaczynał pracę
około ósmej rano. Najpierw była
rozmowa z lekarzem, potem ob-
chód. Piotr badał, diagnozował,
asystował w czasie operacji i za-
biegów. Zdarzało się, że badał
mieszkańców na ulicy. Kolejki nie
miały końca. Codziennie pracował
dziesięć godzin. Przy rozmowie z
pacjentami pomagała tłumaczka.
Zdarzało się, że wykrywał dolegli-
wości, których dotąd nikt nie prze-
widywał. Ale widział też cierpienie,
ból, bezsilność. I wielką wiarę w
pomoc boską. Dawała ludziom na-
dzieję i spokój. 

- To niezwykłe jak pacjenci tego

szpitala serdecznie nas przyjmo-

wali - wspomina Piotr. - Ciągle wi-

działem uśmiech na ich twarzach.

Okazywali nam szacunek, cieszyli

się gdy przychodziliśmy. Tak było

również w miasteczku, w szkole, w

sierocińcu. Oni wiedzieli, że przyje-

chaliśmy im pomagać. 

Ale zaraz dodawał, że dla niego
to także niezwykle cenne doświad-
czenie. Miał tak bliski kontakt z pa-
cjentami jak tylko można. Zobaczył
objawy wielu nowych chorób,
współpracował z lekarzami, eduko-
wał dzieci. Tego nie da się przece-
nić. Takie spotkanie z medycyną
będzie owocować przez lata.
Przyda się u nas, w Polsce. 

Afryka naprawdę potrzebuje pomocy
świata. Studenci z Poznania widzieli to
już w czasie pierwszej podróży. Dla cho-
rych niezmiernie ważny jest tam sprzęt.
Dzięki niemu udaje się wykryć chorobę,
zapobiegać na jej pierwszym etapie, ła-
godzić skutki. Dlatego już przed rokiem
wysłali do Kenii 4-tonowy kontener ze
sprzętem. Były w nim aparaty EKG,
USG, gastroskop, zestawy do gabine-
tów dentystycznych, łóżka ginekolo-
giczne i wiele innych. 

- Przez cały ostatni rok szukaliśmy

darczyńców sprzętu medycznego -

mówi Piotr. - Na naszej uczelni "prze-

wietrzyliśmy" magazyny. Zwracaliśmy

się do producentów i dystrybutorów

sprzętu. Prosiliśmy o przekazanie do-

brych jeszcze urządzeń wycofanych ze

szpitali. Prosiliśmy o pomoc biznesme-

nów. Udało się zebrać 7 ton sprzętu. Do-

tarły na miejsce, kiedy jeszcze byłem w

Kenii. 

Studenci uczyli więc także obsługi
tych urządzeń i pokazywali jak z nich ko-
rzystać. To była część projektu "Le-
czymy z misją". Do tego dołożyli
profilaktykę. O tej dziedzinie medycznej
działalności w Kenii się prawie nie mówi.
Profilaktyka jest tak zaniedbana, że ko-
biety w ciąży nie są w stanie odpowie-
dzieć na pytanie, jak długo noszą
dziecko pod sercem. Po prostu nie wie-
dzą, że to ważne. Piotr mówi, że już
opracowują szczegóły projektu profilak-
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